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wspomniała też o słynnym zjeździe cesarza Karola żona — chwilowo nie była obecną duchem przy spodsiankę sprawił p. Malinowski (wuj) oraz Mod-
z cesarzem Wilhelmem w Homburgu, w leeie 1918 r. mężu, który, jako zawołany taternik, poszedł na rzewski (kowal). Kreacye bardzo dobre. Wiktoryą,
Na zjeździe tym obecne były, oprócz obu cesarzów szczyt wirchu i tam zginął... Powiedzenie jej. że do- wyzwoloną z erotyzmu, więc dzielną i twardą, była
i mnóstwa dostojników wojskowych, także obie ce- tąd mężczyźnie (mężowi czy synowi) nic złego się p. Modzelewska. Reżyserował doskonale dyrektor

irzowe. Zyta, będąca prawdziwem „enfant terrible" nie stanie, donóki kochająca kobieta jest stale przy Trzciński. b.— t.sarzowe. Zyta, będąca prawdziwem „enfant terrible* 
tego poważnego zebrania, odezwała się nagle do ce­
sarzowej Augusty:

Gdyby tak padła tu, śród nas, bomba, to 
wyrządziłaby spustoszenie senzacyjne!

Na uwagę te cesarzowa niemiecka odparła: 
Lotnicy francuscy byliby zupełnie gotowi to 

uczynić!
— Nie sądzę! — zawołała Zyta. — Lotnicy 

francuscy nie byliby zdolni rzucić bomby na dom, 
w którym znajdują się dwie kobiety. Caociaż mogą 
się zdarzyć błędy ze strony młodych lotników, pra­
gnących się odznaczyć.

1 dodała złośliwie:
, . T T , ^przykład, gdy w dzień nrodzia króla 
belgijskiego lotnik niemiecki rzucił bombę na willę, 
W^  l e' znai?°wał się król z królową l Omal nie 
zabił królowej, to postąpił tak — oczywiście — 
tylko przez nteopatrzność!

Usłyszawszy to, cesarzowa Augusta pokraśniała 
1 przypomniała sobie nagle, że ma się o coś spy­
tać Lndandorffa.

Z T E A T R Ó W .
Teatr im. J. Słowackiego: Dzieci ziem i, 3 akty i interladyum 

Tadeusza Rittuera,

Nie potrzeba chyba podnosić twórczej wartości 
rago wykwintnego pisarza, tak przedwcześnie zmar­
łego z niekłamaną szkodą dla piśmiennictwa pol­
skiego; sądzę jednak, że nie ujmuję w niczem śp, 
Rittnerowi zasług i wielkich walorów artystycznych, 
można powiedzieć śmiało, że najdoskonalszemi sztu­
kami pośród jego utworów scenicznych były takie, 
j»k „Głupi J*kób“, „W małym domku" itp., to jest 
te sztuki, gdzie z przedziwną snbtelnością i bystro­
ścią umysłu ręką wprawną a miękką malował życie 
realne, dyskretnie zazierając do najskrytszych taj­
ników i tajemnic... Natomiast podpisanego mniej za­
chwycają utwory symbolizujące,.lub też chcące spoić 
w organiczną całość symbol z rzeczywistością. Wi­
dzę w nich bezwarunkowo dużo poezyi, owszem 
poezyę bezwzględnie czystą i niekłamaną, widzę wiel­
kie loty i wspaniałe skrzydłem natchnienia zatoczone 
koła, ale nie mniej dostrzegam w tego rodzaju utwo­
rach jakoweś zahmania, rozdźwięki, niejasności, 
które psują układ i harmonię całości, które pozo­
stawiają w duszy słuchacza i widza pewnego ro­
dzaju uczucia czegoś nierozjaśnionego, niepewnego 
ł wątpliwego...
. Takie wrażenie odebraliśmy np., słuchając „Dzieci 

zwmi"... Zaraz w I. akcie słyszymy, że młoda wdo­
wa (Matka) czyni sobie gorzkie wyrzuty, iż — znu-

Z Teatrów : Scena „Dzieci z;tm i“. Pp. Modzelewska (Wiktoryą), Niewiarowicz (M'chał), Bednarzewska (Matka),

nich myślą, sercem i duszą — jest prześliczne i może 
prawdziwe!! — ale dlaczego spada z aeroplanu jej 
syn, mimo, iż ta matka stoi przy nim i duchem i na­
wet okiem ciała?.,. Czy dlatego, że ten syn lata bez 
jej woli? Ależ ta matka mu na to zezwoliła; pra­
wda, że niechętnie, ale chyba i mężowi swojemu 
jego wycieczek po górach także „z chęcią!< i prze­
konaniem nie pochwalała.. Wszak kochająca kobieta 
woli mieć mężczyznę w pokoju przy sobie, niż na 
szczytach gór wśród niebezpieczeństw, choćby przy 
największej sławie...

A ta Wiktórya? Symbol pęd a w górę do sła­
wy ? Co za jedna i dlaczego w symbolu jest wy­
chowanką kowala, a tik  bardzo ciążącą nad domem 
wdowy? Takich pytań można stawiać dużo, bo 
wiele w sztuce niejasności i nierówności; obok py­
sznych scen — momenty nawet dość teatralne, Ca­
łość jednak ciekawa i dowodząca, że z prawdziwym 
talentem mamy do czynienia. Grano ją bardzo do­
brze i starannie. Miłość macierzyńską wyniośle i go­
dnie reprezentowała p. Bednarzewska. Niezrówna­
nym staruszkiem był pan Szymborski, a godną par­
tnerką p. Kosmowska. Dzielnie grał Michała p. Nie­
wiarowicz (pierwsza rola w „dużym11 stylu), nie-
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* Teatrów: Scen* zbiorowa w „Dzieciach ziemi1*, Przy stole: Pp. Gnttner (proboszcz), Kosmowska i Szymborski 
(dziadkowie). Za nimi p, Ordyńska (ciocia) i Malinowski (wnj). W drzwiach p Niewiarowicz (Michał)

obok Knsnowiecki 'Andrzej),


